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  Ember.js dla webdeveloperów


  Witamy w książce Ember.js dla webdeveloperów! Jest to przede wszystkim książka o tworzeniu działających w przeglądarce aplikacji o jakości produkcyjnej. Niektórzy mogą nazywać je aplikacjami jednostronicowymi, podczas gdy inni nazwą je aplikacjami HTML5, aplikacjami klienckimi MVC lub rozbudowanymi aplikacjami sieciowymi. Ostatecznie jednak chodzi o to samo: przeglądarka internetowa stanowi platformę, na której działa aplikacja, a serwer zapewnia zdalne usługi. Po latach pisania i wykorzystywania wielu dostępnych rozwiązań do zarządzania złożonymi aplikacjami tego typu wybraliśmy Ember.js jako swoje podstawowe narzędzie. W tej książce spróbujemy zarówno nauczyć Cię tego, co wiemy na temat Ember, jak i równocześnie pokazać Ci, dlaczego stał się on naszym głównym narzędziem do tworzenia aplikacji internetowych.


  W 2005 roku podczas pracy w firmie wdrażającej aplikacje .NET oraz Drupal z rozbudowanym interfejsem wykonanym w HTML i Flash odkryłem (Jesse) JavaScript oraz obiekt XMLHttpRequest. W tamtym czasie JavaScript był pogardzanym językiem-zabawką wykorzystywanym do urozmaicania funkcjonalności istniejących tradycyjnych aplikacji internetowych. Ironią jest to, że większość kodu JavaScript, jaki wtedy napisałem, służyła do utworzenia zmiennych (flashvars) pozwalających na przekazanie danych pomiędzy PHP i działającymi w przeglądarce aplikacjami Flash.


  W tym czasie jednak interfejsy we Flashu były złem koniecznym. Przeglądarki nie były w stanie obsłużyć rozbudowanych, interaktywnych interfejsów, a odpowiednie biblioteki JavaScript, takie jak MooTools, YUI czy Dojo, dopiero zaczynały się rozwijać.


  Gdy zacząłem podejmować ryzyko wykorzystywania coraz większej ilości kodu JavaScript w swoich aplikacjach, zacząłem zauważać podobnie myślących deweloperów, którzy także wierzyli, że przeglądarki będą się zmieniać i że JavaScript to więcej niż zabawka. Wierzyliśmy w to, że JavaScript jest pełnym, obiektowym, profesjonalnym językiem, którego można używać do tworzenia dobrze działających aplikacji produkcyjnych. Zaczęła powstawać silna społeczność, napędzana w dużej mierze przez pionierów takich jak na przykład Douglass Crockford, John Resig, Paul Irish i Christian Heilmann, a w końcu stanowisko dewelopera interfejsu (frontend developer) uzyskało w wielu organizacjach odpowiedni status.


  W 2007 roku podjąłem pracę w korporacji i tam zacząłem wykorzystywać swoje umiejętności związane z językiem JavaScript. Dostałem za zadanie stworzenie skomplikowanej, rozbudowanej aplikacji internetowej, wykorzystującej stos J2EE. Pozwoliło mi to poznać wiele problemów najczęściej pojawiających się przy tworzeniu aplikacji na dużą skalę. Niektóre z nich to: brak doświadczenia w tworzeniu interfejsu użytkownika i JavaScript, wykonywanie większości operacji na serwerze, złożone problemy z kompatybilnością różnych przeglądarek, również mobilnych, oraz brak stabilnych środowisk i narzędzi dla deweloperów interfejsu użytkownika. Zmaganie się z tymi ograniczeniami było jednym z największych wyzwań w mojej karierze — nie mówiąc już o przekonywaniu narzekających, którzy nie chcieli patrzeć na bezpieczną, tradycyjną aplikację internetową.


  Przez kilka kolejnych lat skupiałem się wyłącznie na implementowaniu rozwiązania, które na wiele sposobów wyprzedzało swoje czasy. Wiele z dostępnych dziś narzędzi w tamtym czasie dopiero powstawało, a niektóre, w tym biblioteki klienckie MV*, routing po stronie klienta i mapowanie obiektowo-relacyjne (ORM), szablony JavaScript, obietnice JavaScript, biblioteki do asynchronicznej kontroli przepływu oraz komponenty sieciowe, jeszcze nawet nie istniały. Mimo to razem ze swoim zespołem wymyśliłem i zaimplementowałem w projekcie własne rozwiązania, dotrzymując terminów i spełniając wymagania projektu. W sumie skończyło się to sukcesem i nasz framework MVC nadal jest wykorzystywany w środowisku produkcyjnym.


  Od 2009 roku pracowałem nad wieloma aplikacjami, korzystając z Backbone, Angular i Ember. Dziś jednak często polecam klientom, z którymi współpracuję, framework Ember.js. Przede wszystkim wynika to z faktu, że przyjęte w nim konwencje umożliwiają wykorzystanie w aplikacjach sieciowych popularnych wzorców, które napisałem samodzielnie lub „posklejałem” z wielu bibliotek o otwartych źródłach. Poniżej znajdują się ogólne koncepcje, które moim zdaniem sprawiają, że Ember jest tak wartościowy:


  • Model obiektowy Ember wspiera klasyczny i dobrze znany obiektowy wzorzec dziedziczenia klas poprzez rozszerzanie, inicjalizację obiektów, gettery, settery i modyfikację klas w czasie działania aplikacji.


  • Modele, kontrolery i komponenty frameworka Ember rozszerzają klasę Object, co powoduje, że obiekty te dziedziczą potężne mechanizmy domyślnego tworzenia połączeń z danymi frameworka Ember.


  • Router obsługuje złożone zagnieżdżenia w aplikacjach wykorzystujących URL-e, które zarządzają stanem aplikacji w sposób zrozumiały dla osób z doświadczeniem w tworzeniu przekierowań na serwerach sieciowych.


  • Narzędzia do kompilacji, kontroli przepływu pracy i testowania w Ember zostały ostatnio dopracowane i stały się intuicyjne.


  • Ember korzysta jedynie z jQuery i Handlebars.js, dwóch bardzo dobrze znanych i udokumentowanych bibliotek.


  • I wreszcie: związana z nim jest żywa i bardzo aktywna społeczność pasjonatów.


  W końcu 2012 roku i w 2013 roku Thomas Brady i ja pracowaliśmy w firmie frog design (http://www.frogdesign.com/) nad wieloma ambitnymi projektami sieciowych interfejsów użytkownika. Mimo niedojrzałości frameworka w tamtym czasie czuliśmy, że Ember będzie dobrym narzędziem do wykonania tej pracy. Byliśmy przekonani, że prace nad frameworkiem idą w dobrym kierunku, i wierzyliśmy w stojącą za nim społeczność utalentowanych deweloperów. Czasem prowadziło to do frustracji, ale w końcu zauważyłem, że ciągle zadaję pytanie: „Czy możesz sobie wyobrazić, co by się stało, gdybyśmy musieli zrobić to w innym frameworku?”.


  Więcej niż „pierwsze kroki”


  Jeśli wziąłeś tę książkę do ręki, zakładamy, że jesteś zainteresowany tworzeniem kompletnych aplikacji działających w ramach jednej strony internetowej. Innymi słowy, zakładamy, że chcesz nie tylko zaprojektować i wykonać w pełni funkcjonalną, działającą w przeglądarce aplikację, ale też połączyć ją z zewnętrzną infrastrukturą. Ta książka omawia wszystkie aspekty tworzenia aplikacji korzystających z Ember. Tak więc poza kompletnym przeglądem języków HTML i JavaScript w zakresie niezbędnym do napisania frontendu mamy tutaj pośrednio pokazany proces realizacji projektu, prace deweloperów, niezbędne narzędzia i przykładowe technologie backendu, pomagające pobierać zdalnie zapisane dane w formacie, który ułatwia ich wykorzystanie w Ember i Ember Data.


  Możesz zapytać, dlaczego omawiamy wszystkie te aspekty projektu wykorzystującego Ember.js. Dlaczego nie ograniczyć się po prostu do wykonania aplikacji Ember obsługującej frontend?


  Zanim więc uciekniesz od lektury, zapewniam, że odpowiemy na wszystkie podstawowe pytania w rozdziale 1. i rozdziale 2. Mamy nadzieję, że podejście, jakie przyjęliśmy w dalszej części książki, będzie jeszcze bardziej wartościowe. Wydaje nam się, że istnieje wiele przykładowych aplikacji, które dostarczają niezbędnych podstawowych informacji. Te aplikacje są bardzo wartościowe, ponieważ dają podstawy i stanowią fantastyczny punkt wyjścia. Gdy jednak konieczne staje się spełnienie wymagań bardziej skomplikowanej aplikacji w sytuacji, gdy trzeba dostarczyć produkt do wdrożenia produkcyjnego, wiele zespołów staje w miejscu, nie wiedząc, od czego zacząć, jakich użyć narzędzi oraz jakie zastosować technologie do zapisywania danych.


  Poruszanie się po książce


  Po pierwsze i najważniejsze: aplikacja demonstracyjna, którą przygotujemy w tej książce, celowo zawiera wiele aspektów niepojawiających się w większości przykładowych prostych aplikacji. Staraliśmy się też wykonać ją w taki sposób, by nie utworzyć aplikacji zbyt skomplikowanej dla początkujących lub deweloperów, którzy nie spotkali się jeszcze z tworzeniem aplikacji jednostronicowych.


  W tej książce omawiamy dodatkowo niektóre z trudniejszych i słabiej udokumentowanych aspektów programowania z Ember, takie jak inicjalizatory aplikacji, aktywne generowanie, obietnice i debugowanie.


  Przygotowanie profesjonalnego systemu organizacji pracy może wymagać podejmowania trudnych decyzji. Na początku rozdziału 3. zajmiemy się tym i omówimy większość najważniejszych opcji dotyczących narzędzi, będziesz więc miał ułatwiony start w przygotowaniu siebie i swojego zespołu do osiągnięcia sukcesu.


  W rozdziale 4. zaczynamy pracę z HTML-em, tworzymy szablony za pomocą Handlebars.js i rozszerzamy Handlebars, by utworzyć swoje własne znaczniki Handlebars. Możliwość rozpoczęcia od HTML-a jest ważna przy korzystaniu z Ember, ponieważ dobrze współgra z taką organizacją pracy, w której wysoki priorytet ma unikanie powtarzania tej samej pracy.


  Następnie w rozdziale 5. zajmujemy się routerem i zaczynamy opisywać różne stany naszej aplikacji oraz odwzorowywać je w naszych URL-ach. Ponownie ważne jest zauważenie, że robimy to w tym momencie. Prototypujemy, ale nasz kod ma duże szanse na przejście do wersji produkcyjnej.


  Rozdział 6. wypełnia pozostałe białe plamy, wprowadzając kontrolery, łączenie danych i widoki.


  Często korzystne z punktu widzenia optymalizacji aplikacji jest przechowywanie danych w pamięci podręcznej po stronie klienta, aby zminimalizować częstotliwość komunikacji z serwerem. Dostępnych jest wiele rozwiązań do przechowywania danych po stronie klienta. Rozdział 7. omawia modele i Ember Data, najbardziej oficjalny mechanizm do zapisywania danych w Ember.


  Z naszego doświadczenia wynika też, że jednym z najtrudniejszych zadań jest uruchomienie komunikacji backendu z frontendem bez tworzenia dużego zamieszania w projekcie. W rozdziale 8. zaczynamy budować warstwy usług, które połączą Twoją zdalną warstwę utrwalania danych z magazynem danych Ember po stronie klienta. Najważniejsze, że zrobimy to w sposób przyjazny deweloperowi, korzystając z mechanizmów abstrakcji nazywanych adapterami po to, by zapewnić efektywne przejścia między kolejnymi etapami projektu.


  Rozdział 9. omawia podstawy komponentów Ember, standaryzowane (Web Components) podejście do tworzenia funkcjonalności w sposób modularny oraz integrację z zewnętrzną biblioteką do wizualizacji D3.js.


  Na koniec w rozdziale 10. omówimy najlepsze praktyki zarówno integracji, jak i testów jednostkowych.


  Konwencje wykorzystane w książce


  W książce wykorzystano następujące konwencje typograficzne:


  Pogrubienie


  Tak oznaczone są nowe, ważne pojęcia.


  Kursywa


  Tym stylem oznaczone są odnośniki, adresy e-mail, nazwy i rozszerzenia plików.


  Stała szerokość znaków


  Styl wykorzystywany do formatowania fragmentów kodów źródłowych oraz odwołań do elementów programu takich jak zmienne, nazwy funkcji, bazy danych, typy danych, zmienne środowiskowe, wyrażenia i słowa kluczowe.


  Stała szerokość i pogrubienie


  Styl wykorzystywany do wyróżnienia poleceń i innych fragmentów tekstu, które powinny zostać wpisane przez użytkownika.


  Stała szerokość i pochylenie


  Styl wykorzystywany do oznaczenia tekstu, który powinien zostać zastąpiony wartościami wybranymi przez użytkownika lub dopasowanymi do kontekstu.
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    W ten sposób będą oznaczane wskazówki, ostrzeżenia lub ogólne komentarze.

  


  Wykorzystanie przykładowych kodów


  Przedstawione w książce przykłady kodu są dostępne do pobrania pod adresem ftp://ftp.helion.pl/przyklady/emberw.zip.


  Ta książka ma za zadanie pomóc Ci w osiągnięciu celu. Jeśli jest do niej dołączony przykładowy kod, możesz wykorzystać go w swoich programach i dokumentacji. Nie musisz kontaktować się z nami w celu uzyskania pozwolenia, dopóki nie powielasz znaczącej części tego kodu. Na przykład napisanie programu korzystającego z kilku fragmentów kodu z tej książki nie wymaga pozwolenia. Sprzedawanie lub dystrybucja płyty CD z przykładami dołączonymi do książek wydawnictwa Helion nie wymaga pozwolenia. Odpowiadanie na pytania cytatami z tej książki i fragmentami przykładowego kodu nie wymaga pozwolenia. Dołączenie dużego fragmentu przykładowego kodu z tej książki do dokumentacji Twojego produktu wymaga pozwolenia.


  Będziemy wdzięczni za podanie źródła, ale nie wymagamy tego. Wskazując źródło, zazwyczaj podaje się autora, tytuł, wydawnictwo, miejsce i datę wydania. Na przykład: Jesse Cravens, Thomas Q. Brady, Ember.js dla webdeveloperów, Helion, Gliwice 2015.


  Jeśli czujesz, że korzystasz z kodu w sposób wykraczający ponad dozwolone użycie lub poza zakres powyższego zezwolenia, możesz się z nami skontaktować pod adresem helion@helion.pl.


  Podziękowania


  Bardzo dziękujemy za całą ciężką pracę włożoną w rozwój projektu wielu osobom ze społeczności skupionej wokół Ember oraz oczywiście podstawowemu zespołowi pracującemu nad Ember. Dynamika oraz zmiany w społeczności sprawiły, że tworzenie projektów dla klientów i utrzymanie aktualności informacji zawartych w tej książce było ogromnym wyzwaniem. Jest to jednak warte swojej ceny, gdy API staje się coraz bardziej intuicyjne lub dołączane są nowe mechanizmy. Dziękujemy za odpowiedzi na nasze pytania na portalu stack overflow i IRC oraz za wsparcie przy tworzeniu tej książki.


  Specjalne podziękowania należą się naszym korektorom i redaktorom w O’Reilly oraz korektorowi merytorycznemu, Adamowi Luikartowi.


  Wreszcie duże podziękowania dla naszych żon i rodzin za wsparcie podczas przygotowania książki.


  ROZDZIAŁ 1.


  Wprowadzenie do Ember.js i wymagających aplikacji internetowych


  Nadeszły czasy, gdy my, deweloperzy aplikacji internetowych, mamy stosunkowo łatwe życie. Nie, nie chodzi o świętowanie tego, że wreszcie wypracowaliśmy wspólne stanowisko w kwestii braku konieczności dalszego wspierania Internet Explorera 6. No dobra, o to też chodzi. Bo widzisz, były czasy, gdy musieliśmy ciągle wynajdywać koło na nowo. Na początku każdego nowego projektu przeglądałeś wcześniejsze projekty w poszukiwaniu fragmentów kodu JavaScript, który wcześniej napisałeś lub skopiowałeś, a który służył do wyprostowania różnic API pomiędzy przeglądarkami, udostępniał funkcje, do których byłeś przyzwyczajony, a nawet generował powtarzalne fragmenty kodu HTML.


  Było to tak częste, że przypominało nie tyle wynajdywanie koła na nowo, co bieganie w kole jak chomik. Wydaje nam się, że właśnie dlatego Ember (odtąd będziemy go tak określać, bez dodawania „.js”) wykorzystuje takiego miłego małego chomika jako swoją maskotkę. Ember wskakuje za Ciebie do kółka, dając Ci możliwość skoncentrowania się nad tym, co nowego i interesującego pojawi się w projekcie, nad którym pracujesz. Mamy też łatwe życie dzięki temu, że możemy wybierać z wielu dobrze zaprojektowanych zestawów narzędzi, bibliotek, frameworków itp., które dają taką swobodę, ale w tej książce napiszemy, dlaczego Ember szczególnie dobrze sprawdza się przy tworzeniu wymagających aplikacji internetowych.


  Ember będzie dla Ciebie bezużyteczny — nie mówiąc już o tym, że nie będzie miał sensu — jeśli nie zrozumiesz wykorzystywanych w nim technologii i koncepcji, na których się opiera, jak też problemów, które stara się rozwiązać, dlatego najpierw zajmijmy się niektórymi z tych zagadnień.


  Czym jest „wymagająca aplikacja internetowa”?


  Ember pojawił się jako następca — może bardziej „duchowy spadkobierca” — frameworka dla aplikacji sieciowych SproutCore, z którym miałeś najprawdopodobniej do czynienia, świadomie bądź nie, jeśli korzystałeś z serwisów internetowych. Jeśli używałeś dowolnej aplikacji Apple iCloud (wcześniej MobileMe) do sprawdzania poczty, lokalizacji czy nawet zdalnej dezaktywacji Twojego telefonu z Find My Phone albo tworzyłeś ostatnio w aplikacji internetowej dokumenty programów Pages, Numbers czy Keynote, korzystałeś ze SproutCore. Są to wspaniałe przykłady wymagających aplikacji internetowych — takich, które wyglądają i działają jak aplikacje desktopowe, ale dostarczane są z wykorzystaniem technologii sieciowych.


  Tworzenie takich aplikacji różni się od tworzenia większości serwisów internetowych w kilku ważnych aspektach.


  Wymagające aplikacje internetowe nie są dokumentami


  Często myślimy, że każde zdanie zaczynające się od „Gdy Tim Berners-Lee” można bezpiecznie pominąć, jeśli nie napisał go sam sir Berners-Lee, ale tym razem musisz po prostu nam zaufać. Gdy sir Tim Berners-Lee stworzył WWW, oczywiste było, do czego ma to służyć. Szkieletem jego wynalazku był HTTP (Hypertext Transport Protocol). Tworzył on lepszy mechanizm do udostępniania dokumentów. Można zacytować jego słowa, że „myślał o tym, by wszystkie istniejące systemy dokumentacji mogły być częścią większego, wymyślonego systemu dokumentacji” (http://www.achievement.org/autodoc/page/ber1int-1). Ta potężna technologia pozwalała przeglądarce zmienić URL dostarczony przez użytkownika w unikatowy adres serwera, który mógł być zlokalizowany w dowolnym miejscu na świecie, a nawet w adres konkretnego zamieszczonego na tym serwerze dokumentu, który mógł być następnie pobrany i wyświetlony użytkownikowi. Przeglądanie serwisu takiego jak Wikipedia jest klasycznym przykładem tego modelu. Gdy klikasz łącze na stronie Wikipedii lub szukasz informacji w serwisie, przeglądarka wysyła żądanie wczytania nowego dokumentu — odpowiadającego nowemu odnośnikowi URL. Cała strona jest zastępowana nową treścią, a URL wyświetlany w pasku przeglądarki zmienia się. Choć nadal jest to znaczące osiągnięcie, niewiele ma to wspólnego z oczekiwaniami stawianymi nowoczesnym „aplikacjom internetowym”. Przed powstaniem serwisów internetowych przyzwyczailiśmy się stawiać wiele wymagań aplikacjom desktopowym, od przetwarzania danych w czasie rzeczywistym do przyciągających uwagę efektów graficznych i animacji. W ostatnich latach zaczęliśmy oczekiwać tego samego od „aplikacji internetowych”.


  Stan w wymagających aplikacjach internetowych


  Podstawowe elementy tworzące WWW zostały zaprojektowane jako bezstanowe. „Stan” w naszym przypadku to pojęcie opisujące dane, które zmieniają się i muszą być zapisane w Twojej aplikacji. Na przykład gdy użytkownik zaznaczył pole w formularzu internetowym, nie powinieneś przez przypadek usunąć zaznaczenia lub o nim zapominać. Należy zapamiętać, że pole to ostatnio miało stan „zaznaczone” i powinno w takim stanie pozostać, jeśli nie zaistnieje ważny powód do jego zmiany — bo na przykład użytkownik ponownie na nim kliknie lub nastąpi jakiś inny logiczny ciąg zdarzeń, który będzie wymagał usunięcia zaznaczenia lub zmiany jego stanu. Ponieważ HTTP jest protokołem bezstanowym, pomiędzy przeglądarką i serwerem nie są przekazywane żadne informacje opisujące tego typu dane o stanie aplikacji. Jeśli po prostu przechodzisz z dokumentu do dokumentu, nie jest to potrzebne. Jeśli jednak tworzysz aplikację, musisz mieć pewne informacje:


  • Czy dany użytkownik jest zalogowany?


  • Czy dane zamówienie zostało złożone?


  • Czy dany komunikat został wysłany?


  W ciągu wielu lat deweloperzy aplikacji internetowych wypracowali wiele sposobów utrwalania danych między sesjami za pomocą protokołów, które nie były do tego projektowane. Korzystaliśmy z zapisanych w URL-ach zmiennych opisujących stan, ciastek i podobnych rzeczy, by śledzić, co zrobił użytkownik i co robi pomiędzy wieloma żądaniami HTTP.


  Ci, którzy pamiętają, jak korzystało się w tamtych czasach z sieci, na pewno wspominają emocje po wpisaniu długiego raportu wydatków, e-maila, artykułu na blogu czy innego ważnego dokumentu tylko po to, by ulotnił się on, gdy zawiódł jakiś mechanizm wykorzystywany do przechowywania informacji o stanie. Zanim wypełniliśmy tę lukę w zestawie mechanizmów tworzących internet, sieć pozostawała jedynie platformą do dostarczania dokumentów. Gdy rzeczywiście rozwiązaliśmy ten problem, internet stał się platformą aplikacji. Rozwiązaniem tego problemu był XMLHTTPRequest, w skrócie XHR, prawie magiczna, nowa funkcjonalność, która umożliwiła logice Twojej aplikacji wysyłanie żądań przesłania danych lub wysyłanie samych danych na serwer bez jej wyłączania i przeładowywania całej strony.


  Firma Microsoft jest pod ostrzałem społeczności związanej z tworzeniem aplikacji internetowych głównie za plagi nawiedzające świat w postaci Internet Explorera w wersjach wcześniejszych niż 8. Mówiąc serio, w wersjach tych było wiele poważnych niedopatrzeń. Jednak Microsoft jest odpowiedzialny, przynajmniej częściowo, za kilka z największych usprawnień wprowadzonych do stron internetowych. Na przykład Internet Explorer 5.0 dla Macintosha był pierwszą przeglądarką w pełni obsługującą CSS (http://www.w3.org/Style/CSS/software.en.html#w26). To również firma Microsoft wynalazła XHR (http://en.wikipedia.org/wiki/XMLHttpRequest).


  XHR reprezentuje samą duszę przeglądarki; umożliwia programom w JavaScript wykonywanie żądań HTTP, czyli robienie tego, za co historycznie była odpowiedzialna przeglądarka, oraz bezpośrednie przetwarzanie odpowiedzi. Sprawia to, że JavaScript — a zatem deweloper JavaScript, a nie sama przeglądarka — ma kontrolę nad wrażeniami użytkownika. Użytkownik może wpisać URL taki jak http://mail.google.com w pasku adresu przeglądarki i przeglądarka powinna załadować aplikację Gmail. Od tej chwili kod JavaScript aplikacji Gmail może wysyłać dodatkowe żądania HTTP, by pobrać więcej danych — konkretne wiadomości e-mail, załączniki, aktualną kopię książki adresowej użytkownika i wiele więcej — bez przeładowywania strony. Jeśli nie musisz przeładowywać strony, nie jest konieczne wykonywanie wielu kombinacji dla zachowania stanu. Wiele napisano na temat tego, że zwiększyło to responsywność stron internetowych, że pozwoliło, by aplikacje internetowe wyglądały i działały bardziej jak aplikacje desktopowe. Gmail i Google Maps olśniły nas działaniem i wydajnością interfejsu na poziomie porównywalnym z aplikacjami desktopowymi. Co najważniejsze jednak, XHR w subtelny sposób przekonał nas, że internet jest platformą pozwalającą na dostarczanie aplikacji.


  Dzięki XHR aplikacja może na przykład wygenerować żądanie dostarczenia danych potrzebnych do wysłania e-maila do serwera, gdy użytkownik kliknie „wyślij” w aplikacji do obsługi e-maili. Jeśli ta operacja się nie powiedzie, wyświetlona strona i wszystkie znajdujące się na niej informacje — w tym e-mail, który użytkownik właśnie napisał — pozostaną wyświetlone na ekranie oraz zapisane w pamięci przeglądarki. Aplikacja może po prostu ponownie spróbować dostarczyć dane. To naszym zdaniem zasadniczo odmieniło internet. W połączeniu z niespotykaną dotąd wydajnością taka niezawodność sprawia, że internet staje się „prawdziwą” platformą dla aplikacji.


  Problemem w tej sytuacji jest zarządzanie stanami, które nie są zapisywane zdalnie podczas zwykłego przeładowywania strony.


  Długi czas działania wymagających aplikacji internetowych


  Nowoczesne aplikacje internetowe muszą działać długo, co oznacza, że aplikacja może być otwarta w przeglądarce przez kilka godzin bez przeładowywania strony. Pozytywną cechą, o której już wspomnieliśmy, jest to, że można pobierać porcje dodatkowych danych z serwera bez potrzeby przeładowywania za każdym razem całej aplikacji. Negatywną cechą jest to, że w tej sytuacji trzeba pobranymi danymi zarządzać. Jeśli będziesz po prostu dodawał kolejne dane bez ich usuwania, to dość szybko zapełnisz całą dostępną pamięć, zawiesisz przeglądarkę i pokażesz użytkownikowi kursor z klepsydrą.


  Ember zarówno za pomocą mechanizmów, jak i przyjętych konwencji pomaga wykorzystać zalety długo działających aplikacji i jednocześnie unikać wycieków pamięci. Dostarczane przez Ember mechanizmy zarządzania widokiem automatycznie usuwają nieużywane zmienne i połączenia danych w momencie, gdy widoki są pokazywane i ukrywane. Wykorzystana w Ember konwencja przechodzenia z jednego widoku do innego również zachęca do przekazywania obiektów między widokami i pozwala na uniknięcie nawiązywania połączenia z serwerem w celu ponownego załadowania danych dla danego widoku, jeśli były już pobrane, a także chroni przed przypadkowym utworzeniem dwóch lub większej liczby kopii tego samego obiektu w pamięci.


  Potencjalne wycieki pamięci nie są jednak jedynym wyzwaniem. Aplikacji, która działa przez kilka godzin, najprawdopodobniej nie wystarczą wywołania zwrotne dostarczane przez jQuery. Bez dodatkowej inteligentnej struktury kodu dodawanie i utrzymywanie opcji, które mogą być wykorzystane w dowolnym momencie i wielokrotnie, może stać się dość trudne.


  
    Co tworzy nazwę?


    Wyobraź więc sobie, że jesteś deweloperem aplikacji internetowych w 2005 roku i zdecydowałeś się wykorzystać XHR, by zupełnie przebudować oprogramowanie sieciowe, nad którym pracujesz. Czeka Cię wiele spotkań z ludźmi, którzy nie powiedzieliby o sobie, że znają się na technologii. Na takich spotkaniach będziesz musiał przekonać decydentów, by pozwolili Ci przesunąć terminy, zatrudnić większą liczbę deweloperów i przeprojektować interfejs użytkownika, ponieważ pojawiły się te nowe możliwości. Przełączasz slajdy i na ekranie wszyscy zgromadzeni w pokoju widzą „Wywołania Extensible Markup Language (XML) Hypertext Transport Protocol (HTTP), w skrócie XHR”. No dobra, to zajmie dwa slajdy, ale do drugiego nigdy nie dotrzesz, ponieważ pojawi się za dużo pytań i udziałowcy projektu przerwą Ci zbyt wiele razy, próbując przekrzykiwać Cię swoim tłumaczeniem, że „internet jest jak połączone rury”.


    Gdybyś nazywał się Jesse James Garrett, nie miałoby to miejsca, ponieważ pojawiłbyś się z chwytliwym, sprytnym wyjaśnieniem technologii i napisał artykuł zatytułowany Ajax: A New Approach to Web Applications („Ajax: nowe podejście do aplikacji internetowych”, http://www.adaptivepath.com/ideas/ajax-new-approach-web-applications/).


    „Ajax” oznacza Asynchroniczny JavaScript i XML (ang. Asynchronous JavaScript and XML) — pozwolimy Ci samodzielnie sprawdzić, jakie miał on i nadal ma znaczenie dla sieci. Na potrzeby tej książki możemy uznać, że była to chwytliwa marketingowa nazwa dla XHR i tego, co wniósł on do stanowości aplikacji internetowych.


    Przy okazji XML zaczął pojawiać się w kolumnach typu „Co nowego u nich?” w plotkarskich magazynach dla deweloperów aplikacji internetowych. W omawianych tutaj zastosowaniach został on prawie wyparty przez JSON — JavaScript Object Notation, w którym dane, w przeciwieństwie do XML, są zapisywane w formacie przyjaznym JavaScript.


    Mogłeś słyszeć o terminie „SPA”, który jest skrótem od angielskiego określenia single-page application („aplikacje jednostronicowe”). To przejściowe określenie (które jest też mylące — tego typu aplikacje prawie zawsze zawierają wiele „stron”) to kolejny sposób na opisanie aplikacji, które nie przeładowują całej strony w przypadku większości lub nawet wszystkich wykonywanych czynności. Termin ten powstał, ponieważ Ajax nie jest jedynym sposobem na osiągnięcie tego typu efektów. Obecnie istnieje wiele sposobów na pobranie dodatkowych danych po załadowaniu strony początkowej — od WebSockets do lokalnych magazynów danych.

  


  Wymagające aplikacje internetowe mają architekturę


  Gdy już mamy te długo żyjące strony zapisujące wszystkie dane na temat stanu, musimy je zorganizować i zaplanować. Jeśli kod, który pozwala użytkownikowi na napisanie wiadomości e-mail, znajduje się na tej samej stronie co kod pozwalający na jej skasowanie, musimy mieć pewność, że wykonany zostanie właściwy fragment kodu i nie skasujemy listu, który chcieliśmy wysłać. Zechcemy mieć pewność, że pracujemy na właściwych danych — nie chcemy, by kod wysyłający wiadomość wysłał przypadkowo książkę adresową zamiast wpisanej treści wiadomości. A jeśli przygotowaliśmy wspaniały mechanizm przewijania do wyświetlania zawartości skrzynki odbiorczej, nie będziemy chcieli powtarzać tej samej pracy dla elementów wysłanych, spamu czy listy ulubionych.


  W końcówce lat 70. ubiegłego wieku architekci zaczęli odnajdywać w powszechnych wyzwaniach projektowych oraz ich rozwiązaniach wzorce, które można wielokrotnie wykorzystywać. Zamiast rozpoczynać każdy projekt od czystej karty i po raz kolejny dochodzić do wniosku, że ta przychodnia musi być dużym pomieszczeniem z dużą liczbą krzeseł, na których pacjenci będą mogli czekać na wizytę u lekarza, opisali oni wzorce projektowe takie jak „poczekalnia” jako abstrakcyjne pojęcie opisujące schemat, który może zostać zaimplementowany wszędzie tam, gdzie okaże się to przydatne. Dzięki temu masz nazwę dla danego zjawiska i możesz zadawać pytania takie jak „Czy my na pewno potrzebujemy poczekalni w tym budynku?”. Można też doprecyzować samą koncepcję: „Nie może istnieć poczekalnia bez miejsc siedzących”.


  Model-view-„nazywaj-to-jak-chcesz”


  Kilka lat później architekci informacji uświadomili sobie, że to samo podejście może sprawdzić się w architekturze oprogramowania. Architekci oprogramowania wykorzystywali już podobne, choć bardziej abstrakcyjne podejście. W przypadku architektury oprogramowania wzorce projektowe mogą być stopniem pośrednim pomiędzy obiektami i implementacją, ułatwiającym opisywanie często spotykanych funkcjonalności i wymagań. Jednym z bardziej popularnych wzorców, jakie powstały w tym ruchu, był taki, który opisuje:


  • Model (model) w sensie modelu matematycznego, który opisuje zestaw danych charakterystycznych dla danej domeny. Aplikacja może wykorzystywać wiele modeli i najczęściej to robi. Model użytkownika na przykład powinien zawierać atrybuty opisujące użytkowników, takie jak ich nazwiska, daty urodzenia, uprawnienia itp.


  • Widok (view), który jest „twarzą” aplikacji, reprezentacją danych modelu i możliwości, jakie aplikacja oferuje do przetwarzania tych danych. Najczęściej w przypadku oprogramowania jest to GUI z tekstem, obrazkami i kontrolkami takimi jak przyciski, listy rozwijane i pola formularza.


  • Kontroler (controller), który jest miejscem na logikę aplikacji i ma dostęp 
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